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WARUNKI PRZEDPŁATY:
WW/V .̂

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą : Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

N um er pojedyńczy k. 5 .
/ v w w

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d res wydawnictwa:

W Płocku ulica W arszawska,

W  oddziale Łom żyńskim : *

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.
< v w w

Rękopisy nic zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

K ra jo w a  W oda S to ło w a  o

!  U R  S  U S  :
e s  e

ze źródła w Oblęgorku »
U  Sprzedaż we wszystkich aptekach i skla- £
go dach aptecznych. oi
®  Skład główny w Warszawie Włodzimier- g*

ska 16 m. 2 . -p

D O M  H A N  KO W Y

Jakób Schonwitz
kupuje i sp rzed a je  p a p ie ry  p ro cen to w e , 
o ra z  asekuru je  w s ze lk ie  pożyczki p re ­

m iow e od w y lo s o w a n ia .

u lica  Tumska, dom D obrow olskiego.

K a le n d a rzy k  tyo o d n io w y
Św ięci K o śc io ła  Im io n a
R . K a to lick iego . s ło w iań sk ie .

Sobota 4 lipiec Józefa Kalasantego Wielisława
Niedziela 5 „ Najśw. Krwi P.J.Chr Prokopa
Poniedz 6 „ Dominiki Jzasława
Wtorek 7 „ C yry la  i Metodego Krasnorody
Środa 8 „ Eliżbiety Chwaliinira
Czwartek 9 „ Weroniki Strachoty
Piątek 10 „ 7-iu br. m. syn Folie Radziwoja

Wschód słońca o g>dz. 3 in 40 

Zachód słońcu r. g>dz. 8 m. 18 

Odmiana księżyca: pełnia d 9 lipca 
o godz. 7 ui 2 w.

Wysok. wody na Wiśle d. 30 czerw. 5 stóp 5 cal. 
pod Płockiem. '*• * lipca 5 „ 11 „ 

d. 2 „ 6 „ 6 „
^  r n n

7 r I p . i . 9 w .

Temperat w Płocku: 0° d. 3 ' czerw. 23,2 26,4 19,8 
d. 1 lipca 15.4 21,0 16,4 
«r 2 „ 1 4 , 6  19 ,8196  
d. — „ — — —

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej:

Dnia 14 lipca Kuczborku, 16 w Skępem 20 w 
Lipnie, 28 w Wyszogrodzie, Radzanowie, 29 w 
Drobinie, Bielsku, Szreńsku, Przasnyszu. -n

W  gub. Łomżyńskiej:
Dnia 14 lipca w Wiźuie, 15 w Zarębach-Kościel- 

nych, 16 w Broku, 20 w Łomży, Sokołach, 21 w 
Tykocinie, 22 Nurze, 28 w Śniadowie, Czyżewie, 
Czerwinie.

Prasa prowincjonalna.
( D okończenie).

Pismo prowincjonalne, by było istotnie 
żywym słowem, by było wiernym odbiciem 
swej okolicy, by miało w sprawach miej- 

' scowych głos stanowczy i decydujący, po­
winno ponau materjalne, mieć jeszcze po­
parcie moralne— a tego udzielić mu może 
jedynie tylko inteligencja miejscowa.

Przeciętny jednak inteligient prowincjo­
nalny poza automatycznym pełnieniem swych 
obowiązków zawodowych, wszelką, pracę 
umysłową zwykł poczytywać za zamach na 
błogi jego spokój i na główny cel życia 
swego, mówiąc delikatniej, zaspokojenia so­
bie na przyszłość dostatniego bytu, a „en- 
tre nous soit dit“ karjery.

Zdarzają się wprawdzie niekiedy więcej 
ambitne jednostki, które poza tą myślą— 
uczuwają jakąś pustkę moralną, którą za­
pełnić może jedynie praca publiczna, i ci 
jednak odosobnieni, powoli słabną w za- 
będach, stygnie ich zapal, stają się mniej

wrażliwi na dobro społeczne — ich dobre 
chęci coraz częściej pozostają tylko chęcia­
mi, nie mogąc się przyoblec w szatę czy­
nu, aż wreszcie w końcu i oni przechodzą 
w szeregi inwalidów charakteru, przemie­
niają się w prowincjonalnych półsennych 
automatów, poczciwych i szanownych „na­
szych1, obywateli miasta.

Nie na tym jeszcze wszakże kończy się 
ten oniemal niemożliwy do zwalczenia sze­
reg przeszkód, jakie tamują rozwój nasze­
go prowincjonalnego piśmiennictwa, które 
natomiast za granicą, wziąwszy naprzykład 
prasę niemiecką, przedstawia się w odmien­
nym wprost świetle.

W społeczeństwie naszem utarł się, że 
tak powiem, system masowego traktowa­
nia prowincji przez stolicę, łącznie z jej 
prasą i działaczami na różnych zagonach 
naszej niwy społecznej. Dla umotywowa­
nia twierdzeń powyższych niema nawet 
potrzeby zagłębiać się zbytnio w przesz­
łość.

Zarówno niemniej charakterystycznym 
jest sposób, w jaki traktują prasę prowin­
cjonalną pisma stołeczne — sposób z tak 
świetnym rezultatem stosowany dla włas­
nej korzyści, a tak rujnujący, bezwzględ­
nością swych postępków i bez tego w trud­
nej walce o rozwój pomyślny znajdującą 
się prasę prowincjonalną.

Korespondencje prowincjonalne pism war 
szawskich, pochodzące rzekomo od „włas­
nych korespondentów11 za nader nieliczny­
mi wyjątkami, zazwyczaj w całej wiadomo­
ści posiadają istotnie własny tylko wyżej 
podany w cudzysłowie zwrot „od naszego 
korespondenta“, gdyż treść owych kores­
pondencji, o ile nie jest „żywcem" przedru­
kowaną z pisma prowincjonalnego, w naj­
lepszym wypadku jest fabrykatem sporzą­
dzonym na poczekaniu z tegoż w danej 
redakcji.

Posiłkowanie się jednej gazety wiado­
mościami zaczerpniętemi z drugiej, lub kil­
ku innych, jest zjawiskiem tak powszednim, 
iż nikogo znającego bliżej te stosunki nie 
dziwi to zupełnie a poniekąd nawet system 
ten dotychczas nietylko tolerowany bywa, 
lecz stał się nawet koniecznością; zacho­
wanie wszakże przytym pewnej dozy umiar­
kowania i—sumienności, nietylko nie wpły­
nie ujemnie na wzajemne stosunki, lecz 
przeciwnie nawiąże stosunek dotychczas 
u nas rzadko spotykany, harmonji i wza­
jemnego poparcia.

Zamiana szuranego tytułu od fikcyjnego 
„własnego korespondenta" na właściwe— 
„donosi gazeta taka a taka“, treści kores­
pondencji nie zaszkodzi, zainteresowania 
czytelnika nie osłabi, a natomiast zgodna 
będzie z honorem i etyką, o których tak 
wiele ostatnio się mówi.

Te więc i tym podobne warunki, któ­
rych szczegółowo w ramki skromnego a r ­
tykułu dziennikarskiego ująć niepodobna, 
stale tamują rozwój piśmiennictwa prowin­
cjonalnego, a najszlachetniejsze nawet usi­
łowania pojedyńczycli osobników, nie są 
i nie będą nigdy w stanie, podnieść do 
wysokości należnego jej stanowiska prasę 
prowincjonalną, dopóki z jednej strony ogół 
prowincjonalny nie zbudzi się z uśpienia, 
nie wyrwie się z tej przysłowiowej już apa- 
tji prowincji naszej, nie wyczuje potrzeby 
zadość uczynienia iście obywatelskim po­
trzebom i wymogom swego środowiska — 
moralnie i materjalnie popierając własne 
wydawnictwo; z drugiej zaś strony, dopó­

ki ogół i prasa stołeczna nie zmienią swe­
go obecnie stosowanego przez nich maco­
szego systemu traktowania: w przeciwnym 
razie kwestja naszej prasy prowincjonalnej 
pozostanie po wieczne czasy kwestją gor­
dyjską. Ludw ik Skorupka.

Z Tow. rolniczego w Płocku.
P o s i e d z e n i e  członków rady, poprze­

dzające ogólne zebranie członków, odbyło 
się wieczorem 29 czerwca pod przewodni­
ctwem prezesa p. Chełchowskiego w obec­
ności prezesa honorowego T-wa, ordynata 
hr. Krasińskiego.

Poza sprawami natury bieżącej i gospo­
darczej rozpatrzono lub rozstrzygnięto kil­
ka spraw ważniejszych, większego znacze­
nia ogólniejszego.

Sprawa szkoły rolniczej niższego typu 
w Sokołówku, według zaleconego progra­
mu i zapisu ś. p. Klonowskiego posunęła 
się o tyle, że komisja członków T-wa (pp. 
dr. Rajkowski, Chełchowski i Bojanowski) 
do której ze strony sąsiednich towarzystw 
rolniczych weszli pp. Kajetan Piechowski 
z warszawskiego i Jan  Lutosławski z łom­
żyńskiego—komisja ta przystępuje do opra­
cowania ustawy i programu szkoły na za­
sadzie nadesłanych jej programów i ustaw 
szkół rolniczych tego rodzaju, istniejących 
w Państwie. Prócz tego komisja otrzymała 
z departamentu rolnictwa zarys programu 
szkół rolniczych, jaki będzie stosowany 
przy zakładaniu takich szkół. Program ten 
który podlega obecnie rozpatrzeniu władz 
odnośnych, wkrótce zapewne już zatwier­
dzony zostanie.

Komisja, wiedząc o projekcie programu 
chciała go poznać w głównej osnowie, aby 
nie odbiedz daleko od swego projektu, a tym 
samym zyskać następnie łatwo zatwierdze­
nie. Spodziewać ?się należy, iż, być może 
najwyżej w r. 1905 szkoła rolnicza w So­
kołówku, założona z zapisu ś. p. Klonow­
skiego, otwartą zostanie z korzyścią dla 
młodzieży wieśniaczej.

Na skutek odezwy T-stwa rolniczego w 
Kielcach, które zwróciło się do T wa o udzie­
lenie funduszu na nagrody dla odznaczonych 
na wystawie włościańskiej w Miechowie, ja ­
ką T-wo kieleckie na ten rok przygotowuje 
(27, 28, 29 września), postanowiono wy­
znaczyć od T-stwa 25 rb. i pięć listów po­
chwalnych. Prócz tego wyznaczono 150 r. 
na opłacenie podróży włościan miejscowych 
w celu zwiedzenia tej wystawy włościań­
skiej. W sumie wyznaczonej 100 rb. dał 
od siebie hr. Krasiński, a 50 rb. u Izielilo 
T-stwo ze swych funduszów. Mniej więcej 
10— 12 włościan z gub. płockiej wyjedzie 
do Miechowa pod opieką p. Wład. Płos- 
kiego, który zajmie się również wyborem 
kandydatów do tej podróży.

Ważną sprawę podjął i przedstawił ze­
branym w zarysie p. S. Chełchowski, mia­
nowicie projekt zabezpieczenia, choć w czę­
ści robotników rolnych od biedy i nędzy 
z chwilą, gdy głowa rodziny przestanie pra­
cować wskutek śmierci. Jak  wiadomo, wszy­
stkie środki dotychczasowe, jak wytworze­
nie kas emerytalnych, kas przezorności— 
chybiały celu, bo nie odpowiadały finanso­
wo swemu założeniu. Kasy emerytalne po 
pewnym przeciągu czasu, gdy przyszło wy­
płacać emerytury w większej ilości, musia­
ły redukować znacznie przypadającą człon­
kom emerytom należność — bo funduszów

nie starczyło. P. Chełchowski widzi jeżeli 
nie stanowcze, to możliwe poprawienie losu 
pozostałej rodziny po śmierci głowy zara­
biającej w zakładaniu kas pogrzebowych. 
Do kas takich właściciele folwarków zapi­
sywaliby pracującą u nich służbę i opła­
caliby za nią składki. Po śmierci uczest­
nika takiej kasy wypłacanoby odpowied­
nią sumę pozostałej rodzinie. Projekt sam, 
aczkolwiek trudny będzie do przeprowa­
dzenia w praktyce, zyskał ogólne uznanie, 
proszono więc p. Chełchowskiego, aby za­
ją ł się opracowaniem szczegółów.

Na skutek odezwy T-wa im. Pirogowa 
z prośbą o zebranie danych odnośnie wa­
runków sanitarnych i lekarskich, w jakich 
pracują robotnicy rolni u nas, postanowiono 
przekazać zebranie i opracowanie danych 
w tej kwestji delegacji służbowej.

Tejże delegacji poruczono sprawę wnio­
sku p. Zdziarskiego o zmianę dzisiejszego 
terminu godzenia owczarzy z 15 paździer­
nika (św. Jadwiga)a na 1 lipca (św. Jan); 
ten ostatni termin według wnioskodawcy 
okazałby się o wiele korzystniejszym dla 
hodowli owiec.

Jak  donosiliśmy, w dniu 3 sierpnia od­
będzie się w urzędzie gubernialnym posie­
dzenie pod przewodnictwem p. gubernatora 
z udziałem władz odnośnych i hodowców 
koni w gubernji w sprawie rozpatrzenia 
projektowanego podatku od koni handlo­
wych. Ze strony rolników przedstawieni 
zostali do obrad na tym posiedzeniu pp. 
Bronisław Pruski, Bolesław Zdziarski, Wła­
dysław Bagiński, E. Olesza, Wład. Płoski, 
Antoni Bożewski i \V. Zycki.

Rada przyznała 100 rb. dla stacji oceny 
maszyn przy delegacji mechanicznej war­
szawskiej sekcji rolnej i 100 rb. delegacji 
inechaniczno-meljoracyjnej T-wa rolniczego 
dla przeprowadzenia konkursu żniwiarek.

Konkurs ten odbędzie się w końcu lipca 
w Okalewie u p: Adrjana Chełmickiego pod 
kierunkiem instruktora p. Biedrzyckiego 
i właściciela folwarku p. Chełmickiego.— 
W konkursie przyjmą udział maszyny żni­
wne: Wooda, Osbornea,Harrisa, Deering’a 
i Mac Cormfcka.

2 Towarzystwa ubezpieczeń „Snop."
Ogólne zebranie T-wa „Snop“ postano­

wiło rozpocząć przyjmowanie ubezpieczeń 
od dnia 1 stycznia 1904 roku. W okresie 
przejściowym do Nowego Roku na zasadzie 
porozumienia się z towarzystwem warsza­
wskim „Jakor," oraz reprezentantami grup 
„Jakora" i związków lubelskiego i warsza­
wskiego, ubezpieczenia mogą być załatwia­
ne w sposób następujący:

1) Kontrakty związków warszawskiego 
i lubelskiego przedłużają się do 1 stycznia 
1904 roku, w którym to terminie nastąpi 
rozrachunek funduszów związkowych i wy­
danie polis T-stwa „Snop.“ Obecnie więc 
deklaracje ubezpieczeniowe członków tych 
związków powinny być składane do 1-go 
stycznia 1904 r., a warunki szczegółowe 
będą członkom przez ajentów komuniko­
wane.

2) Zarząd T-wa „Jakor“ zgodził się na 
wydawanie polis rocznych i na sformowa­
nie z chwilą rozpoczęcia działalności T-wa 
„Snop“. Zapisani więc członkowie naszego 
T-stwa mogą składać całoroczne deklara­
cje do T-wa* „Jakor.“ W dniu 1 stycznia 
1904 r. polisy T-wa „Jakor" zostaną ze-
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stornowane, T-wo „Snop“ wyda nowe po­
lisy, rozrachunki zaś z T-stwem „Jakor“ 
załatwią reprezentanci i członkowie komi­
sji rewizyjnych grup.

3) Ponieważ w sprawie funduszów grup 
warszawskiego Towarzystwa nie można spo­
dziewać się stanowczej odpowiedzi przed 
dn. 15 sierpnia r. b„ przeto członkowie 
grup, których ubezpieczenia przed tym ter­
minem wpływają, prawdopodobnie przedłu­
żą czasowo ubezpieczenie swoje w warsza- 
wskiein T-stwie na termin zależny od de­
cyzji, jaką pełnomocnicy grup powezmą.

Fundusze złożone przy deklaracji przy­
stąpienia na członka zaliczone będą na 
rachunek premji z chwilą ubezpieczenia 
się w Towarzystwie „Snop.“

Z arząd  T-w a „Snop.1’'

P Ł O C K .

Bandy szu lersk ie  na s ta tk a c h  „Kurjer 
polski“ w te  177 poświęcił obszerny arty­
kuł sprawie (kilkakrotnie uwzględnianej 
i przez nasze pismo) zawodowych szulerów, 
grasujących obecnie na statkach pasa­
żerskich, szczególnie pomiędzy Warszawą 
a Płockiem. Autor artykułu informuje, że 
oszuści dzielą się na dwie bandy: warszaw­
ską, liczącą 24, oraz płocką—30 osób. 
Operują partjami od 3 do 5-ciu, złupione 
kosztowności przechowuje umyślnie wożona 
w tyra celu dziewczyna—wspólniczka, go­
tówkę dowódca bandy. Ograbiwszy ofiary, 
bandyci, dla zmylenia czajności policji 
wysiadają na stacjach pomniejszych, jak 
Nowy-Dwór, Suchodoły, Kępa - Kościelna, 
Świniary i t. p„ gdzie często nocują. Schwy­
tanie na oszustwie zwykle nic nie pomaga, 
gdyż bandyci pięścią i nożem poskramiają 
poszkodowanych. Kontrolerzy występują 
często w obronie podróżnych również bez­
skutecznie, gdyż terroryzowani są przez 
członków bandy i drżą o swoje życie na­
wet na ulicy w Warszawie. Tak np. nie­
dawno oszuści bezczelnośc posunęli do tego 
stopnia, że pobili na statku p. Górnickiego, 
kontrolera i właściciela bufetu p. Supry- 
nowicza, za to, że ostrzegł pasażera. Bez­
karność łotrów zwiększa ta okoliczność, że 
wielu kelnerów na statkach należy do ban­
dy: informują oni szulerów o zamożności 
podróżnych i zachowaniu się względem 
bandy kontrolerów. Specjalnością bandy 
płockiej są jarmarki, szczególnie w Wy­
szogrodzie.

Celem ukrócenia tych nadużyć naczelnik 
komunikacji wodnej wydał okólnik, na mo­
cy którego kontrolerzy, zezwalający na 
grę hazardowną na statku, będą pozba­
wiani posady; środek tu jednak pożąda­
nych skutków nie wywołał, gdyż służba 
statków odpowiedziała nań skargą zbioro­
wą, w której przedstawiła, że wobec bez­
czelności opryszków jest zupełnie bezsilną, 
prosi więc o opiekę policyjną.

Oczekujemy w tej sprawie bardziej sta­

nowczych środków w imieniu podróżnych, 
których nietylko sakiewkom, lecz w nie­
których wypadkach nawet życiu zagraża 
poważne niebezpieczeństwo.

W sp raw ie  planu m ias ta . Podobno plan 
miasta Płocka, jaki znajduje się w magi­
stracie, jako mocno zniszczony, ma być 
przerysowany z odpowiedniemi zmianami. 
Byłoby bardzo przytym pożądane, aby dla 
dogodności mieszkańców i wogóle osób 
zainteresowanych, na nowym planie dać 
również i nową numerację posesji, gdyż 
obecna, jaka już istnieje z górą lat sto, sta­
ła się bardzo niewygodną. Żądanie to 
winno być uskutecznione, idąc za przykła­
dem Warszawy, która już przez ten prze­
ciąg czasu kilka-razy zmieniała numerację. 
Prawda, że czynność ta utrudnia znacznie 
sporządzenie planu, ale jeżeli mamy coś 
robić, to należałoby zrobić tak, jak  tego 
obecna potrzeba wymaga. Zdaje mi się, 
że znajdzie się osoba, oznajmiona z hypo- 
teką, która zechcs okazać w danym ra ­
zie swą pomoc. Numeracja winna iść w 
porządku tak, aby każda ulica miała nu­
mery hypoteczne bezpośrednio idące za 
sobą. Dziś np. na ul. Więziennej spo­
tykamy numery najrozmaitsze: te 281 A, 
247 , 325 , 476 , 488, to samo jest na ulicy 
Tumskiej, Królewieckiej i innych. Trzeba 
wyzbyć się numerów pomieszanych z lite­
rami, lub z ułamkami, jako to: 2 6 6 l/s, 
3 2 2 7/ 8, 3 2 2 3/ 4, 2 0 9 3/ ł ,  2 0 9 1/ ,  B, 1 8 5 1/ ,  B, 
lub kilku numerów w jednej posesji: 
te 40 , 41, 42 , 2 6 1 / 2 6 2  „  2 6 3 /2G 4=  prócz tego 
należałoby oznaczać tak, aby posesje mo­
żna było odróżnić jedną od drugiej, gdyż 
dziś i to jest trudno, naprzykład; posesja 
sukoesorów Gorbatowa ma N« 253  B, taki 
sam numer ma posesja Landsbergów; 
pod 1 8 5 ‘/2 B zapisany jest dom Zie­
lonki Icka i ten że te 1 8 5 ‘/j B ma posesja 
Zakrzewskiego. Cała ul. Bielska od Polczo- 
cha, aż do rogatek ma JV? l8 5 '/a  i tylko 
różnicę tworzą litery np: 1 85‘/a litera D 
i 185V2 bukwa D. Tabliczki na domach 
winny mieć numer taki, jaki istnieje w hy­
potece, dziś zaś nie jest to przestrzegane 
i często mają numer błędny, gdyż pomi­
nięty został ułamek, lub litera, co stanowi 
główną różnicę danej posesji. Po dokona­
niu nowej numeracji, należałoby pozosta­
wić czas pewien do przejrzenia przez wła­
ścicieli, gdyż pomimo dokładnej roboty, 
można pominąć jakąś posesję.

Takie uwagi, zdaje się słuszne, nasunęły 
mi się na wiadomość o sporządzaniu no­
wego planu miasta. Jestem wyrazem ży­
czeń wielu mieszkańców, aby niedogodna 
obecnie numeracja została zmienioną na 
lepszą. A . Z .

Muzeum pedagogiczne. W „Płock. gub. 
wied“ p. W. S. proponuje założenie w Płoc­
ku muzeum pedagogicznego, któreby po­
zostawało pod opieką Tow. pedagogiczne­
go, złożonego z nauczycieli szkół miejsco­
wych. Pan S. rzuca myśl, aby zawiązek

przyszłego muzeum stanowiły zbiory, po­
zostałe po ś. p. Tarczyńskim, będące obe­
cnie własnością ks. kan. Kowalewskiego. 
Zbiory te, według myśli p. S., powinno 
odkupić miasto dla utworzenia muzeum miej­
skiego.

Ze s tra ż y  ogn iow ej. Jutro o godzinie 
5 po poł. w sali magistratu odbędzie się 
ogólne zebranie członków Tow. straży ognio­
wej ochotniczej dla rozpatrzenia pozosta­
łych wniosków, których nie rozpatrzono 
na ogólnym zebraniu dorocznym w d. 14  
czerwca.

Wnioski, które będą przedmiotem obrad, 
są następujące:

1) rozpatrzenie sprawy co do praw i obo­
wiązków członków rzeczywistych;

2) rozpatrzenie sprawy odnośnie licze­
bności grup członków ochotników' dla wy­
boru przedstawicieli;

3) określenie porządku co do wyjedny­
wania Najwyższych nagród dla członków;

4) określenie terminu dopełnienia wybo­
rów na naczelników oddziałowych:

5) Rozstrzygnięcie sprawy odnośnie pra­
wa przedstawicieli grup korzystania z głosu 
drugiego członka z plenipotencji;

6) Rozpatrzenie spraw, tyczących się 
zarządu sprawami Towarzystwa.

Sprawy są ważne, pożądany jest przeto 
liczny udział członków.

T o w . p rze d s ię b io rs tw a  „ T o r fe ty " . Ba­
wił w Płocku p. Wł. Gałecki, wynalazca 
maszyny i sposobu wyrabiania t. z. torfet. 
Pan Gałecki przyjechał z zamiarem poszu­
kania kapitalistów miejscowych, którzyby 
chcieli załozyć fabrykę torfet z torfowisk 
okolicznych Przedstawione nam odezwy 
inżynierów i techników, którzy przeprowa­
dzili ścisłe próby z torfetami, świadczą wo­
góle pochlebnie o tym opale jako tanim 
i dobrym. Czy wynalazca znalazł chętnych 
dla swego pomysłu, nie wiemy. Dodać na­
leży, że na przyszłym zebraniu rolniczym 
w październiku p. Gałecki wygłosi referat 
o torfetach.

Z W is ły . Poziom wody na Wiśle znacz­
nie się podniósł. Obecnie woda wystąpiła 
już na bulwar nadbrzeżny.

N ieo stro żn y  w y s trz a ł .  Jadący 27 czer­
wca statkiem z Warszawy Tomasz Kuchar­
ski rozpatrując rewolwer, spowodował nie­
ostrożnie wystrzał, przy czym ranił się lek­
ko w rękę i ranił siedzącego opodal sąsiada.

O fia ry . Z zatrzymanej przezemnie „kuli- 
śnieżnej" nie wysłanej w dalszym ciągu skła­
dam 5 rb. na wpis dla uczniów niezamoż­
nych.

Przypominamy Szan. czytelnikom, iż 
czas już odnawiać przedpłatę na 

czas dalszy.

t  0 M Ź A.
Z nad b rze g ó w  N a rw i. Ministerjum rol­

nictwa i dóbr państwa, mając zamiar przed­
sięwziąć środki ku rozwojowi i podniesie­
niu upadłego zupełnie przemysłu burszty­
nowego w państwie, poleciło komitetowi 
naukowemu gieologicznemu rozpocząć prace 
w celu sporządzenia mapy gieologicznej 
z pokładami bursztynu. W tym celu przy­
stąpiono do grupowania historycznych opi­
sów przyrodniczych w literaturze polskiej, 
ponieważ w ziemiach polskich przemysł 
bursztynowy był prowadzony oddawna i w 
przedmiocie tym są źródła drukowane 
w 1732 r. Według opisów przyrodników 
polskich, bursztyn w obfitości znajduje się 
przeważnie wzdłuż rzeki Narwi i w pow. 
ostrołęckim, jak  również w sąsiednich puł­
tuskim i przasnyskim.

Z ko ła  m uzycznego. Zarząd koła po­
wziął myśl urządzenia paru koncertów przez 
chóry i orkiestrę w niektórych miastach 
powiatowych. Piękna ta i doniosła inicja­
tywa błąka się u nas już od lat kilku, 
wszelako* na wprowadzenie jej w czyn 
zawsze brakowało energji i prawdziwych 
chęci. Miasteczka nasze są tak mato odle­
głe, że wycieczka taka nie znużyłaby ni­
kogo, a przeciwnie byłaby nawet bardzo 
przyjemną. W końcu wykonanie myśli by­
łoby najlepszym dowodem żywotności śpie­
waczej drużyny i usprawiedliwiłoby treść 
hasła. Strząchnąć tylko należy pył pewnej 
gnuśności i mieć odwagę wyjść z dotych­
czasowego koła. Cel będzie podwójny.

Z e s p ra w  m ie jsk ich . Na ostatnim po­
siedzeniu rady miejskiej postanowiono w ce­
lu powiększenia dochodów miasta, uszczu­
plonych przez wprowadzenie nowej ustawy 
pasportowej o 3 do 4 tys. r. b. zwrócić 
się do właściwej władzy o pozwolenie na 
zmianę taryfy opłat na rzecz miasta t. z. 
jarmarcznej, targowej i kopytkowej, usta­
nowionych decyzją b. Rady Administrac. 
Król. Pols. jeszcze w roku 1854. Tak np. 
za furmanki z towarem różnego rodzaju, 
fabrycznymi i rękodzielniczymi wytworami, 
rada proponuje pobierać zamiast 10 kop.— 
20 kop., od furmanki z wełną, skórami, 
lnem i konopiami 20 kop., zamiast 10, od 
berlinek ze zbożem, słomą, drzewem 1 rb. 
50 k., zamiast 75 k., od tratwy 60 kop., 
zamiast 30 i t. d. Kopytkowe podnieść od 
każdej sztuki bydła w uprzęży z 1 kop. 
na 1 l/a kop. Taryfę targową rada miej­
ska wzoruje na opłatach, ustanowionych 
i pobieranych przez Kielecką kasę miejską.

N a p ra w a  pom nika C zarn ieck iego . Dowia­
dujemy się, że hr. Stefan Potocki i hr. Lu­
dwika Branicka, hr. Pelagja Potocka otrzy­
mali pozwolenie od p. gubernatora na pod­
jęcie naprawy swoim kosztem pomnika 
w Tykocinie sławnego hetmana Stefana 
Czarnieckiego.

C zy te ln ia  nasza, oddająca takie usługi 
mieszkańcom, ma być od lipca przeniesiona

P. I z a b e l l i  f \
wdzięczna uczennica...

„Szczęście jest jako ptak... łatwo je spłoszyć...
Kazimierz Tetmajer.

— Reni...
Oderwała palce od klawiszy pianina i zwróciła ku 

niemu swą twarz bladawą o wielkich, głębokich oczach.
— Reni...
Szept jego był cichy i smutkiem ogromnym drżący.
Powstała i powoli, leniwie podeszła ku pluszowej 

otomance, na której białą plamą wśród panującego w za­
cisznym saloniku zmroku majaczyła szczupła zmęczona 
nieco twarz młodego człowieka.

— Co, Jerzy? — zapytała, pochylając się nad nim.
Dźwignął się i posadził ją  koło siebie.
— Dlaczego... zaczął i tuląc jej dłonie do ust, pa­

trzył w nią z dziwnym lękiem. — Dlaczego to twoje gra­
nie takie rozpacznie smutne, Reni? Powieki jej drgnę­
ły nerwowo.

To granie smutne... ach! bo życie takie beznadziej­
ne, takie rozpaczne—brzmiały w jej duszy niewymówio- 
ne nigdy słowa jakimś namiętnym buntem, czy skargą, 
a usta uśmiechały się blado i oddawała pocałunki mężo- 
żowi posłusznie i niewolniczo biernie.

— Reni, powiedz... a może... Reni, czyś ty szczę­
śliwa?

Głos Jerzego był prawie błagalny, a oczy, te jego 
zmęczone, dobre oczy patrzyły z bezmierną trwogą 
i niepokojem oczekiwania.

— Szczęśliwa?... Co jest szczęściem? Czyż nie jest 
nim ogromna, nieogarniona miłość Jerzego?

Na kolanach poczuła drobną główkę dziecięcą i pa­
rę małych, pulchnych rączek,

— Mamusiu!
Czyż nie jest szczęściem posiadanie tej istotki o ró­

żowej buzi aniołka i o słodkich ustkach, któremi tak 
cudnie, tak pieszczotnie szepcze: mamusiu..

— Jerzy, czemu pytasz?—Ty i Liii to mój świat, 
to moje szczęście... Jam z wami zupełnie, szczęśliwa — 
mówi z przekonaniem, biorąc dziewczynkę na kolana.

— Moja ty dobra, kochana, uwielbiana—szepcze 
uradowany, całując z wdzięcznością jej miękkie, drobne 
dłonie.

— Czemu smutno gram, pytasz, Jerzy? Bo zmrok, 
ten cichy, liliowo srebrzysty zmrok, zawsze mi duszę 
opowija jakąś nieuchwytną melancholią... Wiesz, żem 
duszą artystka a więc jestem niesłychanie wrażliwą. 
Jerzy —mówiła z zachwytem, a jej spokojna zwykle twarz 
ożywiała się i stawała dziwnie świetlistą,—Jerzy, patrz... 
ten lekko sinawy odcień jakby mgły tulącej cały pokój 
WTidzisz—tam, koło ekranu przechodzi w ton mocniejszy 
głębszy, prawie fioletowy.. Białe jaśminy w wazonie 
majaczą niepewną p lam ą.. A tam—-od okna płynie 
jeszcze świetlna smuga jasności dziennej...

Nozdrza jej drgały lekko, postać cała przeginała 
się naprzód, a rozjaśnione oczy zdawały się pieścić za­
chwyconym spojrzeniem widziane w mgławym półtonie 
zmroku przedmioty.

— Artystka z ciebie, istna artystka, — rzekł, pa­
trząc rozkochanym wzrokiem w twarz żony.

Drgnęła.
— Mamusiu/ Lila ce papu! — Dwie pulchne rączki 

owinęły się mocno koło jej szyi.
Blaski w oczach Ireny zagasły, i usta jej drgnęły 

lekko, prawie niedostrzegalnie.

1 Artystka z ciebie—dźwięczały słowa Jerzego i wy- 
I woływały w tej duszy jakąś odległą, zbladłą już wizję 

przeszłości.
Spojrzała na męża.
W aksamitnym, wonnym jaśminem mroku bielała 

jego zmęczona, lecz bardzo spokojna twarz o wyrazie 
cichego, wielkiego szczęścia.

Przytuliła dziecko mocno do piersi i, położywszy 
rękę na ramieniu Jerzego, rzekła łagodnie:

Chodź, Jerzy.
Oni mym szczęściem—myślała, obejmując wzrokiem 

postacie męża i Liii. Przeszłość... nie istnieje... Świa­
tem mi całym oni, tylko oni.

Usta jej rozchylił dobry, cichy uśmiech.
Gdyby Jerzy zapytał się raz jeszcze swym zwykłym 

miękkim głosem: Reni, czyś ty szczęśliwa? — zarzuciłaby 
mu ręce na szyję i szczerze, prosto, serdecznie spojrza­
ła w jego dobre, ciemne oczy...

* *
*

— Mamusia zaraz wróci,. Liii.
Dziewczynka, niby wielki motyl różowy, cała spowi­

ta w lekkie, przejrzyste batysty, wybiegła za matką do 
przedpokoju, trzęsąc ciemnymi loczkami

— Mamusia zala wlóci do Liii — mówiła z przeko­
naniem, czepiając się czarnej, wykwintnej sukni matki.

— Paa, Liii!
— Paa, Mamusi!
Drzwi za wychodzącą zatrzasnęły się. Dziecko chwi­

lę stało, patrząc wielkiemi oczyma przed siebie, gdzie 
tak niedawno jego dobra, piękna mamusia przesyłała mu 
od ust z uśmiechem pocałunek...

Do przedpokoju wbiegł wielki ceter o czarnej jedwa­
bistej sierci i brunatnych plamach nad mądremi oczami.

D . c. n. Helena Filochowska.
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w miejsce więcej dogodne, mianowicie na 
plac pocztowy, do lokalu z wejściem od 
ulicy. Dotychczas czytelnia mieściła się 
w oddalonej części miasta, tak, że może 
właśnie z tego powodu nie cieszyła się 
takim wzięciem, na jakie zasługuje, zwłasz-1 
cza, że warunki wypożyczania książek są I 
wogóle przystępne. Czytelnia oprócz ksią­
żek posiada gazety i dzienniki, z których 
w chwilach wolnych mieszkańcy powinni 
korzystać. Może odległość miejsca nieje­
dnego zraziła do zaglądania do tej czytelni. 
Przybliżenie się do środka miasta powinno 
wpłynąć korzystnie. Czytelnia zawiera 1500 
tomów dzieł polskich, 250 rosyjskich, 500 
francuskich i 270 książek dla dzieci i mło­
dzieży, a prócz tego, jak powiedzieliśmy 
tygodniki i miesięczniki.

Z rozmowy z kierowniczką tej czytelni 
dowiedzieliśmy się o jednej, wspólnej nam 
wszystkim wadzie, na którą skarżą się 
wszyscy, którzy utrzymują stosunki z ludź­
mi przy wypożyczaniu książek. Wadą tą 
jest niesumienność publiczności naszej w sto- 1 
sunkach z czytelnią: niezwracanie książek ! 
w swoim czasie, przetrzymanie ich przez 
całe miesiące, a najważniejsza gubienie ksią- | 
żek. Naturalnie o zwrocie należności tak 
za przetrzymanie, jak i gubienie niema 
mowy, a właściciel czytelni nie jest w stanie 
występować przeciwko każdemu z procesa­
mi, musi zadowolić się jedynie wymówką, 
wynikiem której następnie jest strata klien­
teli. Takie są losy utrzymujących czytelnie 
na prowincji.

Z  za rzą d u  m iejskiego- Na placu targo­
wym przed magistratem mają stanąć zbu­
dowane kosztem miasta sklepiki, które na­
stępnie odnajmywane będą kupcom różnym. 
Będzie to więc rodzaj dużego bazaru. Skle­
piki będą drewniane (stragany) i zajmą 
miejsce od strony ul. Długiej i kościoła 
farnego. Pomiędzy trzema pojedyńczemi 
straganami pozostanie szerokie miejsce wolne 
dla przejazdu fur. Dochód z od najmu stra­
ganów obracany będzie na korzyść miasta.

Ł a z ie n k i le tn ie  na Narwi są tak źle 
urządzone, że narażają publiczność (zwłasz­
cza kobiety) na widoki, od których od­
wracać się trzeba. Łazienki te wymagają 
przykrycia lepszego, aby nie było widać 
używających w nich kąpieli.

Z innej znów strony przy t. z. „Krzy­
wym Kole“ widzimy zastępy golasów ką­
piących się na otwartym powietrzu, lub 
pławiących konie, przyczym pozwalających 
sobie na różne figle. Publiczność żąda mo­
żliwego usunięcia dalej takich nieprzystoj­
nych widoków.

Z  naszych oko lid.
Ze S zczu czyn a  piszą do nas, „Staraniem 

naczelnika miejscowej straży ogniowej ocho­
tniczej urządzona została 25 czerwca w po- 
blizkim lesie, majówka dla czynnych człon­
ków straży. W zabawie tej, oprócz znacz­
nej liczby strażaków, przyjęło udział także 
kilka osób z inteligiencji tutejszej. Na ga- 
wędce i tańcach przy dźwiękach orkiestry 
strażackiej i sprzyjającej pogodzie, spędzo­
no kilka godzin dosyć przyjemnie.

Kiedyflmowa o orkiestrze straży, nie moż­
na pominąć milczeniem, że orkiestra dzię ■ 
ki staraniom zarządu straży z ostatnich lat 
posiada wcale niezły komplet dętych in­
strumentów muzycznych, lecz wykonanie 
grywanych utworów pozostawia bardzo wie­
le do życzenia. Dziwić się jednak temu nie 
można. Członkowie straży, tworzący orkie­
strę, składają się z samouków-muzykantów 
i zbiorowych lekcji muzyki wzięli zaledwie 
kilkanaście. Dalsze kształcenie ich w mu­
zyce, oraz zaspokojenie innych potrzeb 
straży, odłożono do czasu zwiększenia się 
dochodów, a właściwie do tego błogosła­
wionego czasu, w którym większość rzeczy­
wistych członków będzie poczuwała się do 
obowiązku akuratniejszego płacenia trzyru- 
blowych członkowskich składek rocznych.

Pozycja ta przedstawia największą i sta­
łą rubrykę dochodów, inne bowiem wpły­
wy są tylko wypadkowe. Tymczasem w o- 
płacie składek za r. 1902-gi zalega prze­
szło %  członków honorowych, a niektórzy 
nie opłacili składki za 6, a nawet za 9 lat. 
I rzecz szczególniejsza, że między zalega- 
jącemi znajdują się osoby, mające po pa­
rę tysięcy rubli rocznego dochodu, lub gry­
wające często w karty i mające zawsze kil­
ka rubli w kieszeni na wypadek przegra­
nej. — Niektórzy z nich nawet zajmowali 
stanowisko w zarządzie straży i opuszcza­
jąc je nie poczuli się do obowiązku zapła­
cenia należących od nich składek. Być mo­
że, że nagromadzenia się zaległości winien

zarząd straży, a właściwie członek-kasjer 
towarzystwa, lecz zadanie jego nie łatwe, 
bo upominać się kilka razy w ciągu roku 
u nieakuratnych członków, jak tego sami 
wymagają, o zapłacenie składki — kasjer 
zarządu nie może, gdyż oprócz obowiązków 
w straży ma swoje własne zajęcia.

W roku zeszłym, gdyby nie dochód 
z przedstawienia amatorskiego i zapomoga 
towarzystwa pożyczkowo oszczędnościowego 
budżet straży wykazywałby znaczny, jak  
na jej dochody deficyt. A instytucja ta za­
sługuje na poparcie.

Założoną ona została przed 23 laty po 
dwukrotnym pożarze, który zniszczył więk­
szą połowę budowli w mieście. Od czasu 
założenia straży ogniowej, pożarów znacz­
niejszych nie było, chociaż niema prawie 
takiego roku, w którym straż nie byłaby 
wzywana na ratunek i to niejednokrotnie.

Z s ierpskiego. Stan urodzajów przed­
stawia się w naszych okolicach dosyć do­
brze, ale deszczu mamy już trochę za du­
żo. Jeżeli tak dalej pójdzie, to możemy do­
czekać się poważnych strat. — Wprawdzie 
oziminy, jak dotychczas jeszcze nic na tem 
nie straciły, ale jarzyny już tracić poczy­
nają. a gorzej jeszcze cierpią i jeszcze 
ucierpieć mogą kartofle. Bądź co bądź — 
jak dotąd, żniwa lubo spóźnione, zapowia­
dają się jednak dosyć dobrze. Tylko sia­
nokos stanowczo nie dopisał. Łąki, zwła­
szcza niższe wszędzie pozalewało. Na Gój- 
sku, Sierpcu, Susku, Bielsku a nawet Cia- 
chcinie w wielu miejscach formalnie stoi 
woda. Siano w tym roku, jeżeli jeszcze 
uda się sprzątnąć, jako tako, to stanow­
czo nie bez znacznej straty i zachodu. V.

Z pól. Od kiłku dni mamy nareszcie 
pogodę, która pozwoli rolnikom zebrać sko­
szone trawy i koniczyny. Czas pogodny 
i ciepły dobrze wpłynie na wzrost bura­
ków' i kartofli, które sporo ucierpiały od 
nadmiaru wilgoci.— W ogóle okopowizny, 
zwłaszcza buraki cukrowe przedstawiają się 
dość słabo. Jak  słyszymy, w kilku folwar­
kach zaorano pola, obsadzone burakami, 
ponieważ nasienie nie weszło, lub zgniło 
w ziemi. Pogoda wpłynie obecnie dobrze 
na buraki i przyśpieszy dojrzewanie zbóż.

Rozpoczęcia żniw nie można spodziewać 
się prędzej jak  około 20 lipca.

Ruch w  sp rzed aży  ziem i. Majątek Ble- 
dzewe A w pow. sierpskim przestrzeni 368 
morgów od właściciela Adama Siemiątkow­
skiego nabyli Konstanty i Kornelja małżon. 
Wawrzyńscy za 18,700 rb.

Majątek Cwiklinko w pow. płońskim, prze­
strzeni 489 morgów od właściciela Józefa 
Maehczyńskiego, nabył właściciel Smardze- 
wa Jóżef Morawski za 47,500 rb.

Majątek Lubowiee A, w pow. lipnoskim, 
przestrzeni 605 morgów od właściciela Hen­
ryka Dzierżanowskiego nabył Gustaw Bigalke 
za 33,000 rb.

Majątek Strzygi w pow. rypińskim, prze­
strzeni 732 morgi od właścicieli Węsierskiej 
i Małkiewiczównej nabyło 11 -1 i gospodarzy 
za 72,000 rb.

E p izo o tja . We wsi Kupise pow. płoc­
kiego, pojawiła się zaraza pyska i racic u 
bydła rogatego. Z 60 sztuk bydła zachoro­
wało 10. Ponieważ choroba ta dotknęła je ­
dnocześnie 10 sztuk, więc dla uratowania 
pozostałych sztuk uznano za najodpowied­
niejsze przeprowadzić szczepienie ochronne, 
czego też dokonał weterynarz pow. płockiego 
p. Zaniewski. Dla ochrony przed rozszerze­
niem się choroby, zabroniono przeprowadza- 
dzauia bydła do innych miejscowości, oraz 
uiedozwolono wywozu mięsa, mleka i paszy 
z Kupis. W majątku Sokołowo, gm. Soko­
łowo w pow. rypiuskiim 7 koni zachorowało 
ua chroniczne zapalenie oczów.

P rz e ta rg . Zarząd pow. sierpskiego wyzna­
cza w d. 14 r.b. (przetarg) in minus) za po­
średnictwem ofert zapieczętowanych ua przed­
siębiorstwo gruntownej reparacji budynków 
magistratu miejscowego. Przetarg rozpocz­
nie się od sumy 8132 rb. Wadjum wynosi 
313 rb. 20 k.

W ezw an ie  spadkob ierców . Wydział hy- 
poteczuy przy sądzie pokoju drugiego rewi­
ru miasta Płocka w terminie 29-go września 
r. b. wzywa spadkobierców Juljusza Dzia- 
kicwicza, wierzyciela sumy, ubezpieczonej na 
nieruchomości N? 13 i 14 w Wyszogrodzie.

Sekretarz wydziału łiypotecznego sądu okrę­
gowego płockiego w terminie 31-go grudnia 
r. b. wzywa spadkobierców: Antoniego Ko­
walskiego, właśc. części dóbr Zdziar-Gasiew- 
ski; Michała Ryskę współwł. dóbr Wojtóstwo 
Mława lit. B w pow. mławskim; Pawła Su­
mińskiego, właśc. dóbr Kotowe w pow. ry­
pińskim; Florentyny Marszal właścicielki dóbr 
Wierzbica-Rumocka albo Wielka 1. I; Wieiz-

bica-Jacki lit. I w pow. płońskim; Wincen­
tego Klonowskiego, współwł. dóbr Kownaty- 
Borowe lit. M. w pow. płońskim.

W I A D O M O Ś C I .
D e n a tu ra liz a c ja  s p iry tu s u . Ministerjum 

finansów ogłasza konkurs międzynarodowy 
na sposób denaturalizowania spirytusu. 

Nagroda wynosi 50 tys. rubli.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Wybory w Niemr.zech. Przesilenie rządowe 

we Francji. Nowy gabinet węgierski. Klęska an­
glików w Afryce. Ostatnie wiadomości.

Powracamy jeszcze do wyborów w Niem­
czech, których W'ynik ostateczny jest już 
ściśle wiadomy. W numerze zeszłym przed­
stawiliśmy ilość członków stronnictw poje­
dynczych, jak się ona wyrażała w parlamen­
cie poprzednim. Obecnie wypada nam zesta­
wić ilość członków stronnictw w nowym 
parlamencie na podstawie ostatnich wybo­
rów, w porównaniu z poprzedniemi.

Obecnie. Poprzednio.
100 106

81 58
52 52
52 53
21 28
19 20
16 14
10 15

9 12
9 10

Centrum
Socjaliści
Konserwatyści
Narodowo-liberalni
Wolnomyślni ludowcy
Wolno-konserwatywni
Polacy
Woinomyślne zjednoczenie 
Antisemici 
Alzatczycy
Partja ludowa południowo-

niemiecka 6 7
Związek chłopski bawarski 5 5
Wełfowie 5 3
Związek rolników 2 6
Dzicy 10 8
razem w parlamencie niemieckim zasiada 
397 posłów. Wzrost partji socjalistycznej 
jest nadzwyczajny. Na posłów tego stron­
nictwa głosowali nie tylko zwolennicy pro­
gramu partji, ale w ogóle ci wszyscy, któ­
rzy chcieli okazać swą niechęć do rządu., 
Rząd ten jednak przy poparciu centrum 
katolickiego, które w ostatnich czasach sta­
le go popiera w prześladowaniu katolików 
polaków, może liczyć zawsze na większość 
Partja zasadniczo przeciwna lifczyć może 
zaledwie na 160 głosów, czyli 30 głosów 
mniej, niż stronictwa rządowe. Polacy zdo­
byli dwa nowe mandaty, z których jeden 
na Szlązku. Lud szląski jeżeli i wybierał 
polaków, to ci zawsze należeli do centrum 
katolickiego. Obecnie następuje wyzwole­
nie się z pod tego wpływu i lud stawia 
polskich narodowych kandydatów, którzy 
należyć będą do partji polskiej. Wybory 
dla polaków wypadły bardzo pomyślnie. 
Wybrani zostali zdaje się ludzie silniejsi, 
energiczniejsi, którzy prowadzić będą poli­
tykę więcej energiczną, niż dotychczas.

Nowy parlament niemiecki nie zbierze 
się prędzej, niż na jesieni. Obrady jego 
w .nowym ukształtowaniu się stronnictw 
będą bardzo ciekawe.

We Francji zanosi się na zmianę rządu. 
Energiczna polityka obecnego prezesa mini­
strów Combes’a względem zakonów i w ogó­
le względem kościoła wywołała protesty 
czynne przy wydalaniu zakonników, a jak 
obecnie nawet opór ze strony tych, któ­
rzy politykę przeciw kościelną ogólnie we 
Francji uprawiają

Ogólną uwagę zwraca wystąpienie byłe­
go prezesa ministrów Waldecka Rousseau 
(Waldelca—Russo), który pierwszy zapo­
czątkował wydalenie z Francji zgromadzeń 
klasztornych. Obecnie Rousseau, którego 
ogólnie uważają za przyszłego prezydenta 
Francji, wystąpił przeciwko zbyt bezwzglę­
dnemu traktowaniu sprawy przy zamyka­
niu klasztorów. Powszechnie sądzą, że Rous­
seau podkopał byt obecnego gabinetu, któ­
ry wkrótce zapewne poda się do dymisji 
Na jego miejsce przyjdzie prawdopodobnie 
do władzy ministerjum pod sterem Rous­
seau.

Co znaczy energiczna polityka dowodzą 
Węgrzy. W skutek odrzucenia nowej usta­
wy wojskowej przedstawionej przez rząd 
gabinet Szella podał się do dymisji. >owe 
ministerjum zostało utworzone pod sterem 
Hedervary, przyczym wniosek rządowy zo­
stał cofnięty. Węgrzy dążą do wytworze­
nia armji samodzielnej ̂ niezależnej od Austrji 
a wniosek rządowy bądz co bądź podda­
wał tę armję pod kierunek ogólny austriac­
ko-węgierski.

Jak  donoszą, nie sprawdzone jeszcze

urzędownie telegramy, anglicy ponieśli du­
żą klęskę w Afryce w wojnie z dzikim na­
rodem somalisów, których dowódcą jest 
t. z. Szalony Mułła. Mianowicie pod Bo- 
liotą 2000 żołnierzy wojska krajowego, 
i 40 oficerów angielskich zostało zamor­
dowanych przez wojsko Mułły. Wiadomość 
ta wywołała paniczny strach w Anglji.

Marszałkiem Galicji mianowany został 
hr. Stanisław Badeni, który już poprzednio 
piastował to stanowisko.

W Poznaniu otwarty zostanie z dniem 
1 października częściowy uniwersytet, na­
turalnie niemiecki. Rektorem został prof. 
Ktihneman.

Naczelnym prezydentem Szlązka pruskie­
go mianowany został książę Lichnowsky.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 3 Lipca

Na targ dzisiejszy dowieziono około 940 korcy 
róźiieg" ziarna, a mianowicie: pszenicy około 250 
korcy żyta 300 korcy, jęczmienia pastewnego ‘20 
korcy owsa 100 korcy, gryki ‘25 korcy, grochr. 10 
korcy, rzepaku zimowego 30 korcy, koniczyny bia­
łej O korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
‘200 korcy wiki 6 korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 00 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 0 korcy. Gorczycy żółtej O korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,50 do 5,55 za 210 f., żyto od rb. 3,40 do 
3,45 za 2M) f jęczmień pastewny od 3,15—3,30 za 
210 f., owies od 2,40 do 2,45 za 140 f., gryka 
od 4,20 do 4,25 za 210 f. groch od 5,70 do 6 00 
rzepak zimowy od 5,75 do 5,80 za 215 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 160— 170 wika 5,50—5,70, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 0,00 do 0,00.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyrca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tytomotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. Siano lub koniczyna 
75 do 80 za 120 f.

W arsz aw a  3 lipca (Ceny zboża płacone na 
fct. Praga kolei’ lerespolskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowań „Gazetyhandlowej“ . Za pud 
w kopiejkach? Pszenica krajowa wyborowa 93— 97, 
średnia 90 92, poślednia 90—91. Żyto krajowe 
wyborowo 7 1 —72, średnie 69 — 70 poślednie 67—69 
Jęczmień brow. 88—90’ Na paszę i kaszę 67—70. 
Owies krajowy 82 — 86. Groch polny warzelny 
100—110.Gryka 7 0 —78. Usposobienie targu ospa­
łe i niezdecydowane. Dowozy mniejsze.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,15 za korzec Pszenica
5,80 Jęczmień 4,00—4,00. Owies 3,10.

Łomża, 3 lipca Pszenica 5,50 — 5,70 rb. 
żyto 3,60 — 3,80, jęczmień 0,00 — 3,40. owies
2,40 - 2.80 r.,gryka 3 90 4 00r. jrroch 4,60—4,80.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 

po leca:
kosiarki od 110 rb., żniwiarki od 125 rb., 
grabie konne 22 rb. i wszelkie narzędzia 
i maszyny rolnicze; nawozy sztuczne: 
saletra 4 rb. 45 k. za 100 fun., super- 
fosfat 1 rb. 50 k. i t. p., nasiona, kaszę 
jaglaną, smarowidło do wozów, papę, 
lak i t. p. 

p o szu k u je : 
zamówienia na żyto do jesiennego siewu 
i węgiel opałowy.

Wyszły z druku podręczniki naukowe P. C. Reus- 
sn e ra :  dawno oczekiwany i pożądany „Samouczek 
Polsko R ossy jsk i“ Elementarz ,  I edycja po 5, 12 

i 24 kop.: kurs I-szy IV-ta ed. 1.4') k. Samouczek 
Polsko-Angie lski I-szy kurs X-ta ed. 75 kop., kurs 
11-gi IV ed 1.20 kop. - A m ery k a ń s k i  Przewodnik  
IV ed. 50 k., maty 5 k .-  Po lsko -F ra ncusk i  I-szy 
kurs VI-ta ed. 1.20 kop.— „Samouczek" Polsko-  
Niemiecki I-szy kurs X X I  ed. pow iększona  80 k.
O nadzwyczajnej łatwości, praktyczuości i użyte­
czności „Samouczka"  może świadczyć przeszło
2 2 .0 0 0  zwolenników metody R eu s s n e ra  i przeszło
2.000 jego uczniów osobistych.—Skład u autora,

Z ło ta  6. Warszawa.

r
przyjezdna, młoda i inteligientna, która 
ukończyła pełny kurs gimnazjum i złożyła 
egzamin z języka łacińskiego, przygoto­
wuje z powodzeniem dzieci do wszystkich 
średnich zakładów naukowych. Oferty pro­
szę składać w redakcji „Ech“ pod lit. V. X.

P R YW A TN Y ZAKŁAD POŁOŻNICZY
D-ra Rejsa

w  W a rs z a w ie — Chm ielna, 16.
Przyjmuje osoby spodziewające się słabości 
na czas dłuższy, na żądanie oddzielne po­

koje, ceny umiarkowane.
Bliższe informacje n a , miejscu, lub D-r 

R E J S —Nowy Świat, 26.
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Wielbi medal srebrny
na W y s ta w ie  H ygienicznej w  Łodzi.

A P A T D I  <( Proszelf tymolowy, uznany jako najlepszy do czy- 
„ n u n  I U L  szczenią i zabezpieczenia zębów od próchnienia 

i bóln w ozdobnem opakowaniu.
\ / C  KII I Q “  PU(̂ er hygieniczny, nie psujący twarzy, subtelny 

„ V L N U d  i niedostrzegalny.

„ARAG0“ “ S '  Odcisków7"any ze swej skutecz­
ności.

i / n n c o i t t i i o ł n r  wzmocn ên â i usunięcia łupieżu, po
K o n s e r w d i u r  wstrzymuje wypadanie, pobudza do porostu 

[włosów.Eksikans proszek od potu i odparzania

po leca feaboratonjum St. Górskiego,
W a rs za w a , Leszno Jft 4 .

Żądać w  składach aptecznych, aptekach i perfumerjach.

agasaeasasasasssssssaHasasssssssasssEsasasssesasssssisssasasBsssasasssasesssasasE 

P O L E C A J Ą  i

W y b o r o w ą  t e k t u r ę  s m o ło w c o w ą  z dodatkami. Lak asfaltowo- 
dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego

i Nowy swój wyrób: P-LYTY KORKOWO IZOLACYJNE.
Wykonywaja: Roboty tekturowo-dekarskie asfaltowe i

I Z O L A C J E  z P Ł Y T  K O R K O W Y C H
O daw niej
“  „F . P IE T S C 1 IM A N N 11 

|  F a b ry k a  T e k tu ry  sm o ło w co w ej i a s fa ltu , istniejąca od 1877 r. w  W a rs za w ie ,
LE SZN O  Jfc 8 6 .

^  cna Sm1 Gita

1A, T A H N  &

Z A K ŁA D  G A LW A N IC ZN Y
L u c j a n a  K a r d a s z y  ń s k i e g o

w  W A R S ZA W IE  ul. C zys ta  Jfc 8 .
przyjmuje do odnowienia i reparacji najbardziej zniszczone przedmioty, jako to: srebra, 
platery, bronzy, oraz złoci tak sposobem galwanicznym, jako też w ogniu srebrzy, 
i nikluje. Mając najświeższe zastosowanie jak chemji, tak i techniki wykonywa robo­

ty trwale i tanio.

W A Ż N E !

DLA P A K !  DLA P A K Ó W !

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.

ę o r  o x v h
C hłodzi, odśw ieża tw a rz , nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 6 0 . )
Główny skład w aptece

F. Z a m e n h o f a ,
W a rs z a w a , P la c  Ż e lazn e j B ram y 8 ,

oraz we wszystkich znaczniejszych składach 
i perfumerjach.

Wysyłka za zaliczeniem (najmniej 3 flak.). 
W -Łomży stale do nabycia w aptece W go Liniewlcza.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

SEKCJA SŁUŻBOWA 
Tow. Rolniczego Łomżyńskiego

po d a je  do w iadom ości ogólnej, że od 
dn ia 1 L ipca 1 9 0 3  r. w lokalu  T o­
w arzystw a Rolniczego w Łom ży o tw ie­
ra  się b iu ro  s tręczen ia  oficjalistów  
i s łużby  fo lw arcznej. B iu ro  o tw arte  
codziennie od godziny  9 do 10  rano  

i od 4 do 7 po po łudn iu .

Z A K Ł A D A M  DZW O NKI E L E K T R Y C Z N E
o r a, Z

T E L E F O N Y
po cenach zniżonych

A. W I Ś N I E W S K I
w PŁOCKU, ulica Warszawska.

We wszystkich księgarniach sprzedają się dzie­
ła pedagogiczne R e u s s n e r a  do bardzo pręd­
kiej i najłatwiejszej nauki J ę zy k ó w  Obcych Sez 
n a u c z y c ie la  z objaśnieniem wymowy 

i z kluczem, p. t. 
polsko-jY iem iecki kurs wstępny i Ele­

m entarz  po kop 5, 12, 24 i 40; kurs
I-y kop. 80.—kurs il-gi kop. 1.60. 

i^usko-JYiemiecki po kop. 5, 12, 24, 40
i 2.20.

p o lsko -fra n cu sk i  kurs l -y  kop. 1.20 
kurs II gi kop. 3 20. 

ę ra m a tyka  polsko -  fra n c u sk a  kop
1.20.

p o ls k o  -  j fn S f i e l s k i  kurs I-y kop. 75,— 
kurs U-gi kop. 1.20.

Polsko -  7{uski E lem entarz  po kop. 5, 
12, 24 i 40;—kurs I -y  kop. 1.40;—kurs
II-gi kop. 1.80.
S ic ła tl  u  a u to r a ,  w  W a r s z a w ie ,  

u lica  Z ło ta  .te 6.

I N S T Y T U T

W Ó D  M I N E R A L N Y C H  
SZTUCZNYCH i GAZOWYCH,

ORAZ LIMONAD 1 WÓD OWOCOWYCH
o t w a r t y  z o s t a ł  

w ŁOMŻY
pod firmą

W
CS3
O

O

WODY MINERALNE
stołowe sztuczne:

B i l i n ,  G i e s s h u b l e r ,  
Narzan, Selcerska, Sodowa.

A P T E K A  
J .  S 3 y / f t A Ń S K I 6 G 0

W PŁO C K U

otrzymała drugi świeży transport wód mi-, 
neralnycli naturalnych oraz produktów 
Ciechocińskich jako to: Szlamu, ługu i so­
lanki gazowanej. Wody mineralne sztuczne 

przysposabia według dokłdnej analizy. 
Wody owocowe z soków naturalnych. 

Ekstrakt Sosnowy ze świeżych igieł uży­
wany do kąpieli.

Handlującym odstępuje procent.

R Z A D C A

L E K C J I
poszukuje m łoda panna, 

posiadająca patent z ukończenia gimnazjum 
I PRATYKĘ KILKOLETNIĄ. 

Wiadomość w biurze handlowym Tow. rolniczego.

DO APTEKI
A. GOŚCICKIEGO

w P ł o c k u

potrzebny jest zaraz uczeń,
p ierw szeń stw o  z p r a k ty k ą .

UCZEŃ KLASY V
G I M N A Z J U M

poszukuje korepetycji na wieś zaraz,
W ZAMIAN ZA UTRZYMANIE.

AA7" iado m ość -w xed.a,łccji.

! DOW.
ma do zbycia C A Ł Ą  O W C ZAR N IĘ ,

j z przeszło 500 sztuk składającą się, w tem 
j przeszło 200 macior, 160 jagniąt tegoro- 

kawaler potrzebny jest zaraz. 1 rocznych, oraz młodzież roczną i dwuletnią.
Bliższa wiadomość w S I E  K L U K A C H  Wiadomość: Administracja dom: Smardze- 

przez Płońsk. i wo, przez Płońsk.

z świadectwem 4 klasowej szkoły Handlowej,
z ładnym charakterem pisma, władający 
3-ma językami, obznajmiony z czynnościami 
kantorowemi, rachunkowemi, komercyjnemi, 
teoretycznie, z buchalterją, pracujący obe­

cnie w składzie towarów,
Ż Y C Z Y  Z M I E N I Ć  P O S A D Ę .  

Łaskawe oferty proszę:
J. E. W o jtc z a k , Łódź, ul. W id ze w s k a , 175.

S  I C  Ł ,  ^  ID

ALEKSANDRA GASPARSKIEGO
w Płooku, ul. Kolegialna (róg Misionarskiej)

oprócz węgli opałowych, węgli kowalskich i drzewa,
poleca d la  g ise rn i  i celów kow alsk ich

n a r  k o k s  T t u i
Mając wyłącznie oddaną w KOMIS sprzedaż 
koksu, sprzedaje takowy hurtownie i detali­

cznie po CEN A C H  N IE B Y W A Ł E  N IZK IC H .

[

A K U S Z E R K A
PIERWSZEGO RZĘDU 

b. p rze ło żo n a  in s ty tu tu  po łożn iczego przyj­
muje na słabość bez meldunku, umieszcza 
dzieci. Udziela porad. Niezamożnym ustęp­

stwo. H oża 12 m. 5 , II p ię tro  f ro n t .

W N A C  P O L S K U  przez WYSZOGRÓD  
JEST DO SPRZEDANIA

10 Ś  W  I N E K
TRZYKWAKTALNYCH.

KONKURENCJ A!
Ż egluga  p a ro w a

JAW ORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki, nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7  w iecz. (n o cn y) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8  ran o .
Codziennie oprócz p ią tk ó w  i sobót: 

z Płocka do Warszawy o godz. 5  rano  
z Warszawy do Płocka o g. 7  w . (n o c .) 

Na parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowane 
Przystań w Warszawie 3-a od mostu 
Przystań w Płocku 1-sza od mostu.

I
Secesyjne, tegorocznego zapasu w wielkim 

wyborze sprzedaję po cenie fabrycznej. 
Polecam P okost ryski, który staniał z po­
wodu urodzaju lnu. Główny skład szkła ! 

do okien

w Płocku, Grodzka, wprost Kohnowej.

R esztk i do 10 ro le k  za p o łow ę ceny.

D O  S P R Z E D A N I A

FOLWARK NIEMCZEWO
pod Drobinem, pow. płocki, do składu bu­
raków 1 */2 wiorsty, do mleczarni 2-wio; 
w glebie w połowie pszennej, w połowie 
żytniej, włóka po 3300 rubli, przestrzeni 
14 włók, morgów 16. Wiadomość na miejscu. 

(Warunki kupna dogodne).

ZARZĄD ŻEGLUGI PA R O W E J

St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi

C O D Z I E N N I E :
Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 

i o 5  wiecz.
Płocka do Włocławka, Ciechocinka 

i Torunia o godz. 7  rano 
po przybyciu nocnego z Warszawy 

z Warszawy do Płocka o godz. 9  rano 
z Warszawy do Płocka, Włocławka 

i Torunia o godz. II w nocy. 
z Włooł. do Płoc. i Warsz. „ I2 |  w p. 
z Włocławka do Torunia o g. I 2 |  po poł. 
z Torunia do Włocławka, Płocka i W ar­

szawy o godz. 3 rano.

A o s s o ie lo  U e isy p o o . Top. ILio s k i 20 Iiohh 1903 ro**.
R edaktor i W ydaw ca Adam G rabow ski.

Druk K. Nlioznikowaklsyo » Płocku, ulic* War«i»wik»


